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POZNAN, 11 maja.

O wypadkach w Salonichi dokładniejszych 
wiadomości dotychczas nie mamy, nie stwierdzo­
no też jeszcze, czy w mieście tém znajduje się 
jaki konsul amerykański i jakiej jest narodowo­
ści, czy też, jak pisaliśmy wczoraj, urzędowy te­
legram turecki użył tylko amerykańskiego kon­
sula i jego wmięszania się w tę sprawę, celem 
zmniejszenia swéj winy i odpowiedzialności. 
Francuski contre-admirał i senator Jaurès do­
wodzi eskadrą francuską, która z portu tuloń- 
skiego wypłynęła do Salonichi i składa się 
z okrętów pancernych Gauloise, Couronne, He­
roine i okrętu śrubowego Desaix. Bulletin 
français, organ urzędowy, wyraża nadzieję, 
że po krokach przez rządy zagraniczne podjętych 
nie potrzeba się obawiać nowych rozruchów ; po­
rządek został w mieście przywrócony, winnych 
przyaresztowano i rozpoczęto śledztwo. Kolońska 
przyjaciółka Turcyi Köln. Ztg skonstatowawszy, 
że zbrodnia popełniona w Salonichi jest czynem 
ohydnym, nie mogącym ujść bezkarnie, stara go 
się poniekąd wytłómaczyó, że nie powiemy unie­
winnić, tym względem, iż ludność turecka zupeł­
nie inaczej zapatruje się na położenie kraju, 
aniżeli chrześciańska Europa. Postępowania mo­
carstw z Turcyą nie można bynajmniéj nazwać 
prawném postępowaniem, a przecież Turcya, choć 
słaba, ma prawo, aby ją traktowano według za­
sad prawa. Tu Köln. Ztg cytuje następujący 
ustęp z jednej z gazet austryackich : „Czyż car 
moskiewski byłby kiedykolwiek pozwolił na to, 
aby w czasie powstania polskiego, z któ- 
rćm cała Europa sympatyzowała (!), za któróm 
się oświadczała w „identycznych notach“, w ten 
sam sposób cesarskiemu moskiewskiemu mocar­
stwu pokój narzucano ? Przenigdy ! Czyżby się 
był zgodził cesarz austryacki na to, aby wojska 
jego wDalmacyi uznały Krynoszczanów za stronę 
wojującą? Z pewnością że nie.“ Żądanie, aby 
Turcya przeprowadziła reformy, i to w chwili, 
kiedy z po za każdej skały, z każdej zasadzki 
padają wystrzały, nazywa Köln. Ztg „rzeczy­
wiście głupią deklamącyą“ (in der That alberne 
Declamationen). — Że z powstaniem polskiém 
mimo sympatyi, choć nie całej, ale znacznej czę­
ści Europy, nieszlachetnie sobie postąpiono, że 
pozwolono z całą brutalnością zgnieść je kolo­
sowi północy i nowemi pętami skuć nieszczęśliwą 
ofiarę, to jeszcze bynajmniéj nie uprawnia Köln. 
Ztg do stawienia tezy, iż podobny los ma spo­
tkać chrześcian pod panowaniem tureckiém zo­
stających, jedna niesprawiedliwość nie upoważnia 
drugiej, a zresztą zapomina pruski organ, że 
podczas gdy w powstaniu polskiém chodziło 
o wymierzenie sprawiedliwości nieszczęśliwemu 
ludowi, tutaj chodzi mocarstwom o protektoraty, 
czyli, mówiąc jaśniej, o aneksye, o przywłaszcze­
nie sobie spuścizny po tureckim sułtanie, do 
której taż sama Rosya niepoślednie rości sobie 
prawo.

Kuryerek krakowski.
Chcąc utrzymać tok pogadanek naszych w wa­

szym dzienniku, trzebaby zapomnieć o dacie ka­
lendarza i do wielkiego tygodnia powrócić, bo na 
jego początku odłożyliśmy pióro. Jest to wielka 
trudność w zadaniu dwutygodniowego kronikarza, 
¿e co chwila znajdzie się on po za zajęciem 
chwili. Okoliczności wywołują pewne wrażenia, 
które o parę dni później już nie mają żadnego 
interesu a jednak były, istniały i cokolwiek sy­
stematyczny sprawozdawca ubiegłego czasu, chcący 
pnlsacye życia, jakie go otacza, odcisnąć na pa­
pierze, nie umie uważać je za niebyłe. Szczę­
śliwy dziennikarz! on codzień ze swoją publiczno­
ścią rozmawia; myśl każdą, choć jedna drugiej 
zaprzecza i zbija ją, opowiada swym czytelnikom, 
dzieli się z nimi wrażeniem, odczuwa ich życie; 
szczęśliwy ten znów, co umie dorywczo zająć się 
dziś i zapomnieć do jutra, że mówił i do kogo. 
Dla feletonisty pogadanki mają pewną ciągłość, 
z której trudno się wyzuć, gdy nie ztąd się 
zacznie na nowo, gdzie się skończyło; plączą się 
szyki, publiczność staje się tą obcą osobą, z którą 
trzech słów rozmowy utrzymać trudno, bo ani 
przeszłość, ani przyszłość z nią nie łączy. Trzeba

Fregata turecka, o której wypłynieniu z Ca- 
rogrodu już donosiliśmy, przybyła wczoraj do 
Salonichi, a z nią razem gubernator Ecbref 
basza, komisarz W. Porty Wahań Effendi, i spe- 
cyalni komisarze niemiecki i francuski; niebawem 
ma tamże przybyć austryacki okręt wojenny 
„Radetzky.“

Z Hercegowiny donoszą o nowym tryumfie 
Muktara baszy, który wczoraj miał zaprowian- 
towaó Piwę, ani w pochodzie, ani w odwrocie 
nigdzie powstańców nie spotkawszy. — Potwier­
dza się wiadomość, że wychodźcy bośniaccy 
otrzymują nadal wsparcie od rządu austryackiego, 
i że prezydent senatu czarnogórskiego wyjechał 
z Kottaru do Wiednia. O ostatnich potyczkach 
stoczonych przez powstańców z Turkami piszemy 
na innem miejscu, tu tylko dodamy, że do Anti- 
wari miały przybyć dwie tureckie fregaty 
z działami i amunicyą, a do Scutari w Abtanii 
zapowiedziano przybycie 15 taborów nizamów 
i dwóch łodzi kanonierskieb. — Hrabia Andrassy 
przybył wczoraj do Berlina, a dziś oczekują 
tamże przybycia cara Aleksandra w towarzy­
stwie szefa ministerstwa hrabiego Adlerberga, 
szefa III. wydziału jenerała P o t a p o w a, 
sekretarza księcia Dołgoruki i dr. Karel. 
Dyplomatyczny sztab księcia Gorczakowa tworzą 
sekretarz stanu Hamburger i baron Jo mini. 
Przedwczoraj po odbytym na polu marsowem 
przeglądzie wojsk wyjechał car o 8 wieczorem 
do Berlina.

Z Wersalu donoszą, że nad wnioskiem 
deputowanego Tirarda, domagającego się znie­
sienia poselstwa francuzkiego u Stolicy Apostol- 
skiój rozprawiano przedwczoraj w komisyi bud­
żetowej. Ks. Decazes, minister spraw zewnę­
trznych oświadczył się z wszelką stanowczością 
przeciw wnioskowi, a za główny powód, przema­
wiający przeciwko zniesieniu, podawał możliwość 
niedalekiego prawdopodobnie w przyszłości kon­
klawe. Wniosek też odrzuciła wreszcie komisya 
16 głosami przeciwko 8, poczem go p. Tirard 
cofnął zupełnie.

W Londynie na posiedzeniu przedwczo- 
rajszem niższej Izby poruszono sprawę rozruchów 
zaszłych na angielskiej wyspie Ameryki cen­
tralnej, Barbadoes. Na zapytanie deputowanego 
Wait odpowiedział podsekretarz stanu w mini­
sterstwie kolonii, że niespokojności już się nie 
powtórzyły, natomiast wybuchły zaburzenia 
w Tabago, jak doniósł telegrafem gubernator. 
Co dało powód do tych nowych zamieszek, nie 
wiadomo; gubernator wysłał jednakowoż okręt 
wojenny „Argus“; sekretarz zaś stanu w mini­
sterstwie kolonii, Carnarvon wezwał guberna­
tora drogą telegraficzną o udzielenie bliższych 
objaśnień.

* Pisze nam ksiądz Laskowski 
z Kaźmierza:

O korespondoncyi z powiatu Szamotulskiego, umie­
szczonej w 104 numerze Kuryera a przetłómaezonój 
z pożądaną skwapliwością w Posen er Zoitung 
późno dopiero uwiadorpiony zostałem, gdyż obydwóch
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się często widywać, aby mieć temat rozmowy; 
łatwiej list napisać co tydzień niż raz w rok, 
dawne to i znane aforyzmy, łatwiej też kronikę 
tygodniową niż miesięczną ułożyć, albo jak mó­
wią, trzeba zapomnieć o ubiegłym czasie i ztam- 
tąd zacząć, gdzie się przestało. Podobny system 
miała pewna wiejska obywatelka, zagorzała mi­
łośniczka dzienników a przytém zawołana, pilna 
i systematyczna gospodyni domu. Nie było w jéj 
gospodarstwie gałęzi, któréjby zarząd cudzym po­
wierzyła rękom, od grządki na kwiaty począwszy, 
której wyznaczała rodzaj nawozu, sposób przery- 
cia i kształty według gatunku i koloru kwiatków, 
własną potem ręką sianych, aż do zarządu kro- 
wiarnią i kurnikami, od porządku w spiżarni 
i piwnicy, aż do zbioru owoców, które znów 
sama jabłko za jabłkiem obcierała i układała na 
zimowy zapas, wszystko w jéj systematycznym 
i pracowitym było ręku. Czas dzielił się według 
zegarka na fragmenta półgodzinne i tak był rozło­
żony, iż wystarczał na wszystko: na obowiązki 
praktycznego życia i na umysłowe zajęcia ; czy­
tanie dzienników miało także wyznaczone swoje 
chwile. Gdy jednak okoliczność jakaś, gość nie­
spodziewany, nadmiar zajęcia zabrał czas tak do­
brze użyty, dziennik odkładał się na stoliczek 
do tego przeznaczony i czekał powrotu porządku, 
tak, że nasza polityczka gospodyni wiadomo­
ści z 12 kwietnia czytywała 30 maja, nie

pism tych nie trzymam; odpowiadam więc niniejszóm, co 
następuje, prosząc Szanowną Redakcyą o umieszczenio tej 
mój odpowiedzi w Kuryerze Poznańskim, stoso­
wnie do przepisów prasowych.

Korespondent bezimienny pisze dosłownie, że ,,ks. 
Laskowski wszystkim oponentom oklepaną palnął nauczkę, 
że czas zerwać z powiatowszczyzną, parafiańszczyzną i że 
wzgląd na dobro ogółu przeważać powinien;“ następnie 
zaś zaraz zbijając się sam korespondent pisze, że dla 
włościan rozprawy były niezrozumiałe.

Korespondent wyznaje, że panowie hrabia S. Kwi- 
lecki, Niklowiez, ks. Wilczewski jasno i dobitnie wywo­
dzili konieczność zredukowania liczby kandydatów posel­
skich do sześciu, a nawet do trzech osób, — a po obznaj- 
mioniu ich i z mojej strony,, że w dobrze zrozumianym 
interesie ogólnym lepiej jest przyjąć paragraf 6, tak jak 
go komisya w myśl uchwały walnego zgromadzenia pro­
ponuje i 12 postawić kandydatów, — objaśnianie to moje, 
jak je korespondent raczy nazywać oklepane, włościanie 
zrozumieli i za takowem głosowali.

Protokuł prowadzony na zgromadzeniu Szamotul- 
skiom przez przewodniczącego, p. Goślinowskiego i sekre­
tarza p. dr. Studniarskiego podpisany, najwymowniejszym 
jest dowodem prawdy słów moich.

Fałszem jest, żeby obecni byli na zgromadzeniu 
włościanie z parafii Kaźmirskiój, bo ani jodnogo ztamtąd 
nie było. Popleczników zdania mego nigdy nie sprowa­
dzałem, przokonałom się zaś naocznie, że wszędzie i za­
wsze zdrowy chłopski rozum łatwo osądzić potrafi, kto się 
do niego z szczerością odzywa.

Korespondent pisze dalej, że p. Kurnatowski, skoro , 
zaczęto wymieniać raz nazwisko p. Lubieńskiego, drugi 
raz jego, nie mogło mu to być żadną miarą przyjemnóm 
ani obojętnóm, nadmieniwszy, że wyboru nie przyjmie — 
od kandydatury odstąpił.

Jeżeli i to ma być przeciwko mnio zarzutem, po­
zostanie niezrozumiałym i bez wszelkiej podstawy jak 
wszystkie inne; p. Kurnatowski bowiem, albo cbciał być 
początkowo wybranym i w takim razie głosowaniu przez 
wymienianie swego nazwiska poddać się musiał, lub wy­
branym być nie chciał, a w takim razie słusznie postąpił, 
nie dając na siebie niepotrzebnie głosować.

Kończąc mą odpowiedź pozostawiam wszelkie przy­
miotniki farbowanych lisów, mąciwody i t. p. autorowi 

-beziiniouneniu korespondency.i na własność, ubliżałoby bo- 
•iwiem posługiwać się takiemui-pismu katolickiemu, jakiem 
jest Kuryer Pozńański i ubliżałyby mnie samemu 
jako księdzu katolickiemu.

Kaźmierz, 8 maja.
Ks. Laskowski.

Na list ten odpowiadamy w kilku słowach. 
Korespondent nasz pisał w 102 numerze: „do 
głosowania należało z 50 obecnych włościan, 
zdaje mi się jakby najwięcej z Kaźmierza 
przybyłych“ — nie powiada zatem jakoby tychże 
włościan ks. Laskowski sprowadzał, a zdanie 
swoje bardzo dubitative wyraża. Wierzymy ks. 
Laskowskiemu, że ani jednego włościanina z Ka­
źmierza nie było na zebraniu, czego pochwalać 
nie możemy, i chętnie, jeśli twierdzeniu rzeczy­
wistość odpowiada, pomyłkę szanownego kore­
spondenta prostujemy. Przytoczonych „przy­
miotników“ jak „mąciwoda“ etc. nie zecbce 
przecież ks. Laskowski do siebie stósować, bo są 
użyte: pierwszy bypotetycznie „gdyby jaki mą­
ciwoda,“ drugi zaś „przymiotnik“ „farbowany lis“ 
indefinite.

Wartość reszty wywodów zecbcą czytelnicy 
sami osądzić, my z naszej strony pragnęlibyśmy 
w nich un poco piu di luce.

* Dzisiaj o 11 godzinie zagaił przewodni­
czący komitetu prowincyonalnego, p. Bentkowski 
walne zebranie delegatów, wysłanych z pojedyń-

tkniętą na później odkładając najświeższą 
gazetę. Śmiałem się jak i drudzy z aku- 
ratnośei mej sąsiadki, a jednak jeśli była tro­
chę do przesady posunięta, to w zasadzie rozu­
miem ją zupełnie. Lecz do przedmiotu, słyszę 
jak woła już czytelniczka zniecierpliwiona tym 
wstępem, do którego wyciągnęły mnie uwagi nad 
naszym ludem podczas kwest wielkotygodniowych 
w naszych kościołach. Panie nasze dnie całe 
przepędzają na przemiany to przy jednym, to 
przy drugim grobie, czekając na datki pobożnych, 
na różne miłosierne cele; na ich tackach nieli­
czne tylko papierowe pieniądze złoży ktoś zna­
jomy, co może od dni kilku zamówiony był do 
kościoła na tę godzinę, i miłosierdzie z grzeczno­
ści wykonywa. Obok, na ziemi, stoi skarbonka 
tuż przy krzyżu, tłumy pobożnego ludu snują 
się od rana do zmroku w głębokiem milczeniu; 
każdy pada na kolana, wlecze się ku Ukrzyżowa­
nemu, szepcząc pobożnie pacierze, rany święte 
uczci pocałunkiem a potem zadźwięczy grosz 
w skarbonie i tych groszy tyle, że skarbona już 
ich pomieścić nie może. Pobożni ludzie tłoczą 
palcami grosze w przepełnione wnętrze, rośnie 
kupka na wierzchu, rozsypuje się w koło, ofiar 
przybywa ciągle, a żaden nie złoży jej na tacę 
przy której zasiadają kwestarki, żaden z tych 
datków tam się nie zabłąka. Lud w kościele 
szuka kościoła i nieda go użyć za narzędzie do

czych powiatów celem obradowania nad nowym 
regulaminem wyborczym. Sprawozdanie szczegó­
łowe z tychże narad damy jutro.

Mowa Ojca św.
PIUSA 12X2.

do pątników z dyecezyi Toulouse
powiedziana dnia 30 kwietnia 1876.

Przychodząc, Synaczkowie Mili, aby mnie 
pocieszyć waszą obecnością i okolić mnie wieńcem 
pięknym i przyjemnym, którego najpiękniejszym 
kwiatem jest czcigodny wasz Arcypasterz, przy­
pominacie mi równocześnie i wasz gród staro­
żytny i znakomite relikwie, które w nim czci 
doznając,, są zarazem i siłą i opieką waszą. Po­
między temi świętemi szczątkami wspomnę prze- 
dewszystkiem ciało anielskiego Doktora, św. 
Tomasza, chluby Włoch, zaszczyt jego zakonu, 
geniusz iście przez Boga wzbudzony.

Wspomnienie tego świętego Doktora przy­
wodzi mi na pamięć one czasy, w których nader 
smutne wypadki trapiły Tuluzę i znaczną liczbę 
innych okolic Erancyi. Któż nie wie, co zrobił 
święty Doktór czy to żywem słowem w niezli­
czonych kazaniach, czy to piórem w nieśmier­
telnych pismach swoich celem zwalczenia, zniwe­
czenia potwornej herezyi, grasującej, podówczas 
w tak pięknej i wielkiej części Kościoła ka­
tolickiego.

Albigensowie i uczniowie Almeryka z Pragi 
i Wilhelma de Saint-Amour, — w którym za­
prawdę prócz imienia nic świętego nie było — 
zawarli społem potworny sojusz, tworząc w naj­
dziwaczniejszy sposób i piętrząc błąd na błąd, 
bluźnierstwo na bluźnierstwo wszelkiego rodzaju, 
a doznając na nieszczęście opieki pewnych władz- 
ców, jak Raymunda hrabiego Tuluzy i wielu 
innych starali się wszelkiemi siłami, by zarazić 
i zepsowaó ludność.

Atoli od samego początku znaleźli przeci­
wnika w świętym Patryarsze Dominiku, który 
Włochy, Francyą i cały świat katolicki nauczył 
drogocennej modlitwy Różańca św. będącej stre­
szczeniem wszystkich tajemnic naszej świętej 
wiary — następnie w świętym Tomaszu i jego 
niebieskiej nauce. Dwaj ci Święci odparli na­
pady niewiernych, zniweczyli błędy nowych here­
tyków, a lekce sobie ważąc opiekę, jaką im ofia­
rowali niektórzy władzcy ówcześni, za po­
mocą łaski Bożej odnieśli nakoniec upragnione 
zwycięztwo.

I wówczas nowi oni heretycy twierdzili to
samo, co dziś utrzymuje inna sekta.......... , jakoby
Kościół przestał istnieć; twierdzili zaś owi here­
tycy XIII. wieku, jakoby koniec istnienia Ko­
ścioła nastąpił właśnie w chwili, w której św. 
Sylwester wstąpił na tron papieski. Heretycy 
naszych czasów są więcej wspaniałomyślni, gdyż

jakichkolwiek, choćby dobroczynnych celów. Ta 
skarbonka to ofiara na potrzeby bożego domu 
i tam sypią się datki i ofiary ludu; tacka kwe­
starki to już świecka rzecz, od której odwraca 
się instynkt religijny wiejskiej kobiety lub 
chłopka z okolicy. Kościół tak głęboko wniknął 
w serca prostaczków a zarazem tak zdrowo, tak 
abstrakcyjnie pojąć go umieją, że jest to, dzięki 
Bogu, dom na skale zbudowany, na który da­
remnie wiatry srożyć się będą. Chłop nasz od­
wracał się z nieufnością od modlitw demonstra­
cyjnych, jemu życie religijne jest zamkniętśm 
w sobie światem osobnóm, w którem nie znosi 
żadnej przymieszki świeckiej. Równie pięknie 
umie on oddzielić uszanowanie dla urzędu du­
chownego od ułomności człowieka i lubo niestety 
nieraz niegodne ręce piastują urząd dusz paste­
rza, urząd ten zawsze otacza chłop nasz winną 
czcią i posłuszeństwem. Ofiary jego na kościół 
są nader znaczne. Po groszu składają włościanie 
swoje datki, ale z tych groszów wzrastają sumy 
czy to na świętopietrze, czy na inne potrzeby 
kościoła.

Podczas gdy tak zatapiam się we wspom­
nieniach kwesty i przywodzę sobie na pamięć 
panie nasze siedzące za stolikami i błagalnem 
okiem śledzące przychodnia, czy zawróci ku nim 
z jakimkolwiek datkiem, byle przerwał monoton- 
ność długiego, daremnego siedzenia, — czas



jak się zdaje przyznają Kościołowi katolickimu 
nieco dłuższy żywot. Zgodnie z wszystkiemi 
heretykami Europy staro katolicy nie­
mieccy twierdzą, jakoby Kościół katolicki nie 
był już tein samem co dawniej, że stracił dawny 
blask, że jest zaćmiony, że nie jest już ani 
świętym, ani czystym; oni to, zdaje się, roszczą 
sobie prawo do oczyszczenia go. Nie braknie 
też dzisiaj ani hrabiów Tuluzy, opiekujących się
nowymi heretykami ani władzców, którzy.............
świętą religią katolicką.

Nie będę wcale mówił o tem mrówisku he­
retyków, co się w szczególny sposób rzuciło na 
nasze biedne Włochy a przebiegając je na wsze 
strony z najbardziej zwodniczemi słowy na uś- 
ciech i ze środkami zepsucia jak najponętniejszemi 
stara się pokalać tę piękną krainę. Nie! nie 
będę wam mówił o tym nędznym steku błędów 
i błądzących, bo w niezgodzie i w nauce swojej 
zobopólnie sami się niweczą.

Atoli jeżli ów Dominik modlitwę a ów To­
masz z Akwinu pismami i kazaniami swemi po­
bili i zniszczyli nieprzyjaciół Boga, oczyszczając 
tym sposobem Kościół z tylu szkaradzieństw 
i plugastwa — to i my dzisiaj spodziewać się 
winniśmy, że teini samerni środkami dojdziemy 
do tych samych zwycięztw i ujrzymy w końcu 
Kościół święty wolnym i uleczonym z wszystkich 
ran, jakie odebrał na tylu różnych miejscach 
Europy i świata.

Pewną jest rzeczą, że dzisiaj, aby odnieść 
zwycięztwo i odeprzyć napady wysłańców sza­
tana, katolicy uciekają się do broni modlitwy 
i do broni słowa. Pielgrzymki odbywają [ludzie 
wcale nie zbrojni żelazem i mieczem, ale niosący 
zaszczytnie w ręku Różaniec święty, a słudzy 
Ewangelii wszędy głos podnoszą, nauczając, 
utwierdzając, wzywając do pokuty. Dziś wszyscy 
dobrzy katolicy gromadzą się około tej Stolicy 
prawdy. Czyż i wy nie jesteście tego świetnym 
dowodem, wy, co opuściwszy Ojczyznę waszą z 
wielkim trudem przybyliście do miasta świętego, 
przybyliście mnie nawiedzić i otoczyć tak pię­
knym wieńcem w tym ciasnym zakątku stolicy 
świata katolickiego, w którym roztropność i ko­
nieczność zmuszają mnie przebywać i żyć.

Tutaj was przyjmuję, ztąd wam błogosławię, 
tu za was i z wami się modlę, i tak samo jak wy 
opłakuję smutne położenie, jakie Kościołowi Je­
zusa Chrystusa zgotowali nieprzyjaciele jego. Tu­
taj to łącząc się z wami odmawiam święty Ró­
żaniec, który nam pozostawił święty Patryarcha 
Dominik.

Jeżeli teraz plączemy jak córki Jerozolim­
skie, zatapiając się w ranach pokrywających Ko­
ściół Boży, który się stał celem nienawiści wszy­
stkich sekciarzy, powinniśmy ufać i spodziewać 
się, że po łzach boleści nastąpią niebawem 
pieśni tryumfu, poprzedzające pieśni chwały, 
które zabrzmią kiedyś w przybytkach wie­
kuistych.

Tę łaskę, ten tryumf będziemy mogli otrzy­
mać tym rychlej, im zupełniej rzucimy się w 
objęcia Boga, tego Ojca, którego mamy w nie- 
biesiech, któremu się polecać winniśmy bezustan­
nie, nie omieszkając błagać Go zarazem o na­
wrócenie nieprzyjaciół naszych. Jeżeli za pomo­
cą modlitwy naszej otrzymamy to, o co prosimy, 
będzie to dla nas proszących wielką pociechą, 
jeśli zaś przeciwnie nic nie otrzymamy z powodu 
zatwardziałości serc samychże nieprzyjaciół na­
szych, modlitwa nasza pomnoży węgle zarzące 
na głowy tych pożałowania godnych.

Błogosławię wam, Synaczkowie mili, a z wa­
mi razem błogosławię Francyą, aby w zgodzie, 
jedności, w zaparciu się pewnych zdań osobnych, 
wrażych powszechnemu tryumfowi, cała ludność 
tej pięknej krainy złączyła się w piękną harmo­
nią celem obrony Kościoła i ojczyzny.

Nie jest prawdą, jakoby różnica charakte­
rów i skłonności miała być przeszkodą do je­
dności.

Przypomnijcie sobie ów wóz mistyczny, który 
widział prorok Ezechiel, wóz ciągniony przez 
cztery różne zwierzęta. Dzikość lwa szła 
społem z mądrością człowieka a lotny 
ptak szedł pospołu z wołem powolnym.

ubiega i gromadzą się wypadki, które umysły 
zajmują w około, a więc i pióro kronikarskie 
zająć powinny. Namiestnik kraju p. Alfred Po­
tocki przyjechał do Krakowa wraz z marszałkiem 
hr. Dzieduszyckim, aby być obecnym dorocznemu 
posiedzeniu Akademii. Obaj goście byli przyj­
mowani na kolei przez urzędy i miasto, a potem 
miasto obiadem wielkim w ogrodzie strzeleckim 
przyjęło cesarskiego reprezentanta i zwierzchnika 
autonomii.

Zostawiając politykom uwagi i opisy tego 
faktu politycznego, ja prosty fejletonista i widz 
obojętny patrzałem na to z niższego punktu wi­
dzenia, a uwagi te pod względem gastronomicz­
nym nie mogły przejść na pole krytyki, gdyż 
obiad był dobrym, cóż kiedy wlókł się bez końca. 
Zjechał namiestnik i wiele zajęć czekało go 
w drugiem mieście swej prowincyi, czas dla 
niego to skarb nieoceniony; tymczasem miasto 
obiad przygotowuje. Komitet gospodarzy wy­
brany, pieniądze złożone. Wy co macie dzisiaj 
sprawy pieniężne, kontrakty, proeesa, daremnie 
szukać będziecie kancelaryi otwartych, kantorów, 
lekarzy czy mecenasów: dziś obiad dla namie­
stnika i marszałka; dłużnik czy kupiciel, chory 
czy będący w procesie, termin czy rekurs — 
czekajcie!

Wszystko to jednak dowodem serdecznego

Natury tak różne nie przeciwiły się bynajmniej 
spokojnemu i zgodnemu pochodowi. Biada wo­
zowi onemu, gdyby które z tych zwierząt było 
mu chciało nadać impuls odpowiedni swemu cha­
rakterowi. Ale wóz toczył się dobrze bo go 
Bóg wiódł i prowadził. Ukorzcie się i wy 
do stóp Zbawiciela i złóżcie Mu wspaniałomyślną 
ofiarę z waszych własnych zapatrywań — a Bóg 
was natchnie dobrą radą i zaprowadzi was do 
upragnionego celu.

Wznoszę, uakoniec ręce, co już zesłabły i bło­
gosławię wam w imię Boga Ojca, wszechmogą­
cego, by wam dał zwyciężyć namiętności 
wasze i panowanie nad duszami waszemi; błogo­
sławię wam w imię Syna, mądrości wiekuistej, 
niechaj oświeci rozum wasz, iżbyście 
szli zawszedrogą prawdy i sprawie­
dliwości; błogosławię wam w imię Ducha 
świętego niech wam da ducha miło­
ści, aby ta miłość towarzyszyła wam przez całe 
życie...

Benedictio Dei etc.

NIEMCY.
* Berlin, 10 maja. Na posiedzeniu wczo­

rajszym ukończyła Izba obrady nad ordynacyą 
synodalną i przyjęła ją 211 głosami przeciwko 
141. Za prawem głosowali narodowo-liberalni 
z wyjątkiem posłów Kallenbacha, Kieschkego, 
Schulza (Guben) i Wulfsheina, dalej frakcye: 
wolnokonserwatywna i nowo konserwatywna. Prze­
ciw prawu głosowało centrum, Polacy i partya 
postępowa z wyjątkiem posłów Brüggemanna, 
von Kirchmanna, Mühlenbecka i Seydla. Posło­
wie bar. v. Manteuffel i Petri wstrzymali się 
od głosu. Dłuższą dyskusyą spowodował § 13, 
dotyczący veto ministerstwa przeciw kościelnym 
prawom. Poseł Brüel mówił przeciwko temu 
veto, które tylko moc ewangelickiego kościoła co 
do wydawania praw ogranicza, a ztąd gorzej się 
obchodzi z ewangelickim kościołem, aniżeli się 
to dzieje z katolickim. Zdanie jego podzielali 
mniej więcej pan Bismarck (Złotowo) i poseł 
Miquel. Posłowie Wehrenpfennig i Virchow 
uważali to postanowienie za koniecznie potrze­
bne jako obronę przeciw możliwym nadużyciom 
synodu jeneralnego. Zresztą tak ten artykuł jak 
i następne przyjęto tak, jak w drugiém czytauiu 
sformułowane zostały. Przy końcu posiedzenia 
odczytano pismo ministra hr. Eulenburga, oświad­
czające, że na interpelacyą dr. Franz względem 
zajścia w kościele oławskim nie będzie mógł 
minister, jak to przyrzekł, odpowiedzieć w czwar­
tek, gdyż sprawozdanie nadesłane jest tak nie­
dokładne, że dalszych jeszcze będzie potrzeba 
zasięgnąć informacyi. — Posiedzenie przyszłe od­
będzie się jutro, a na porządku dziennym posta-- 
wiono także pomiędzy innemi przedmiotami pro­
jekt do prawa, dotyczącego nadzoru pań­
stwa nad zarządem majątków kato­
lickich dyecezyi.

Stronnictwa utworzone na podstawach poli­
tycznych w Prusach, pisze Berliner T a g b 1. 
są bliskie śmierci, a z ich popiołów wykwitają 
nowe stronnictwa, ale już tylko na podstawie 
ekonomicznej, która właściwie stanowi tło życia 
narodowego. W trojakim kierunku, pod troja­
kim hasłem szeregują się polityczne żywioły 
i występują do akcyi. Trzy nowe partye, które 
się tworzą w łonie starych formacyi i cały ster 
politycznego życia owładną, są: demokraci so- 
cyalni, zwolennicy cła opiekuńczego i agraryu- 
sze. Czy jedynie na téj podstawie ugrupują się 
stronnictwa w łonie przyszłych ciał parlamen­
tarnych niemieckich, wątpić należy. Niepodo­
bna, aby zdanie podobne berlińskiego dziennika 
miało być zdaniem ogółu, pracującego przy bu­
dowie maszyny państwowej. Ze w świecie dzi­
siejszym zmateryalizowanym handel, przemysł, 
rolnictwo i w ogóle wszelkie źródła bogactwa 
i dobrobytu dla wielu ludzi zdają się być kwinte- 
sencyą życia narodowego, a wszelkie poczucie 
i zapał do wyższych, szlachetniejszych idei ni­
knie powoli, dziwić się nie można. Być inoże,

udziału całego miasta, ludzi wszelkich zawodów 
i stanów w podejmowaniu dwóch dostojników.

Uderza wreszcie 5 godzina naznaczona na 
obiad, dwaj honorowani goście stawiają się punk­
tualnie. Cóż, kiedy akuratności, tej cnoty królów 
nie szukać na zbiorowych miejskich zebraniach. 
Lecz o ile przeciągnęły się przygotowania obiadu, 
o tyle znów trwał on dłużej. Półmiski, toasty, 
mowy, wszystkiego było podostatkiem, jedno 
tylko zarzucićby można, że wszystkiego za dużo 
i za długo. Główny gospodarz tej uczty, bur­
mistrz Zyblikiewicz wzniósł pierwszy toast na cześć 
cesarza, jako założyciela akademii. Mowa dr. Ma­
jera na cześć Namiestnika, była więcej akade­
micką niż obiadową; za to znów toast hr. 
Wodzickiego na cześć Marszałka, był zaprawio­
nym dobrym humorem i lekki, jakby jakaś 
przystawka do wetów. Nieodzowne „kochajmy 
się" przedstawia wielkie trudności, aby ze ste- 
ryotypowych wyjść można frazesów. Zdarzyło 
się właśnie, że ten toast przypadł wice-burmi- 
strzowi miasta, który nie zostaje w najserde­
czniejszych stosunkach ani z burmistrzem, ani 
z większością Rady miejskiej, równie jak jest 
powaśniony z kolegami z koła polskiego w Ra­
dzie państwa. Mimo to usłyszeliśmy nowinę, że 
nigdy bardziej i szczerzej nie zapanowała mi­
łość w naszem życiu publicznem, niż w obecnych 
czasach.

że i tego dożyjemy, jak reprezentanci ludu, 
wszystkie inne, wyższe zadania pozostawią na 
uboczu a jedynie radzić i troskać się będą o spo­
soby i środki, któreby dawały możność używa­
nia wszelkich przyjemności życia bez wielkiej 
pracy. I takie drogi przejść muszą marody i w 
śród bolesnych doświadczeń, dochodzić do prze­
konania, że nie samym chlebem źyje człowiek.

Bresl. Z tg. poleciła przed niedawnym 
czasem wyborcom miasta Wrocławia byłego mi­
nistra Delbrüeka na posła do ciał prawodawczych, 
w miejsce p. Kirchmanna, który jej zdaniem 
przeniewierzył się liberalnym dążnościom swo- 
jemi religijnemi pojęciami, ogłaszanemi w kilku 
nowszych broszurach. Pomijając już to, że po­
dług dobrych informacyi Magd. Z tg. p. Del­
brück zamierzył się usunąć zupełnie od publicz­
nego życia, sami przywódzcy stronnictw: naro- 
dowo-liberalnego i postępowego odmawiają Bre­
slauer Ztg. wszelkiego prawa do oddawania 
mandatu poselskiego konserwatywnemu w miej­
scu, gdzie wybór liberalnego kandydata jest zu­
pełnie pewny.,

Rejencye pojedyńczych obwodów otrzymały 
teraz z ministerstwa uzasadnienie wyroku naj­
wyższego trybunału, który w procesie wytoczonym 
przeciwko ks. radzcy Muller w Berlinie orzekł 
definitywne rozwiązanie berlińskie­
go katolickiego stowarzyszenia cze­
ladzi. Okazało się, tak opiewa wyrok, że wszy­
stkie katolickie stowarzyszenia czeladzi w Niem­
czech tworzą hierarchiczną całość, której poje- 
dyńcze części w myśl § 6 i 8 ustawy o stowa­
rzyszeniach pozostają ze sobą w takiem połącze­
niu, że prezesowie wszystkich katolickich stowa­
rzyszeń czeladników jednej prowincyi są poddani 
jednemu prezesowi dyecezalnemu, a wszyscy 
prezesowie dyecezalni stoją w stosunku zawi­
słości do jeneralnego prezesa, w Kolonii mieszka­
jącego ; prezesowie lokalni przesyłają corocznie 
sprawozdania do prezesa dyecezalnego, który 
znów odbiera wskazówki od jeneralnego prezesa; 
corocznie odbywają się także walne zebrania pre­
zesów lokalnych, na których toczą się obrady 
o celach stowarzyszeń i środkach do osiągnięcia 
tychże celów. Obok tego udowodniono co do pe­
wnej części katolickich stowarzyszeń czeladzi, że 
rozbierały na swych zebraniach polityczne kwe- 
stye. Przytoczywszy powyższe uzasadnienie re­
skrypt ministeryalny poleca rejencyom, aby kon­
trolowały pilnie czynności katolickich stowarzy­
szeń czeladzi a zwłaszcza posyłały na ich zebra­
nia urzędników policyjnych i gdziekolwiek dysku­
towane będą kwestye polityczne na zebraniach, 
natychmiast na podstawie powyższego wyroku 
stowarzyszenia rozwięzywały. Wszelka dy- 
skusya o kościelnych i religijnych 
sprawach ma być uważaną za polity­
czną. W ten sposób władzom policyjnym sze­
rokie otwarto pole do działania na szkodę Ko­
ścioła.

Do E1 b e r f. Ztg. telegrafują z Berlina, że 
dekret nominacyi ministra Hofmanna przedło­
żono już cesarzowi do podpisania, sprawę zaś 
przeformowania urzędu kanclerskiego odłożono do 
jesieni.

Izba poselska sejmu pruskiego zamierza w 
samym końcu bież, miesiąca odroczyć swe posie­
dzenia na 14 dni.

Komisya, obradująca nad ordynacyą miejską, 
uchwaliła zatrzymanie dotychczasowego trzyklaso­
wego systemu wyborczego przeciwko głosom 
członków centrum i frakcyi postępowej, natomiast 
przyjęła wniosek posła Lauensteina, domagający 
się rozciągnięcia nowej ustawy na prowineye: 
nadreńską, westfalską i W. Ks. Poznańskie, które 
projekt rządowy wykluczał.

Rada związkowa odrzuciła pomiędzy innemi 
uchwałę komisyi prawniczej, podług której prze­
stępstwa prasowe miały być sądzone przez sądy 
przysięgłych.

Komisya prawnicza parlamentu uchyliła 
wszystkie wnioski, zmierzające do zmiany for­
muły przysięgi, tak że dawniejszą formułę 
„Przysięgam na Boga wszystko wiedzącego,“ 
utrzymać pragnie.

Bądź co bądź jakiekolwiek waśuie powstają 
na ławach radzieckich, sejmowych, czy za stołami 
redakcyjnemu, za stołem uczty panuje szczera 
serdeczność i toast „kochajmy się“ rozczula 
wszystkich biesiadników, zwłaszcza, że go poprze­
dza cały szereg innych.

Na drugi dzień posiedzenie Akademii in 
pleno; sprawozdania i mowy z których znów ko­
respondent wasz krakowski zdał już relacye. 
Wyjechał pan Namiestnik spełniwszy do końca 
obowiązek słuchania wszystkiego i wszystkich 
a z dziwną gracyą i gentlemeneryą umie hr. Po­
tocki słuchać; wyraz jego twarzy znamionuje 
najgłębszą uwagę i najwyższy interes, pełne 
uprzejmości użycie zachęca mówcę; i niech trwa 
odczyt czy mowa jak długo chce, niech nuży 
otaczających, pan Namiestnik umie do ostatka 
z tą samą niezmordowaną uwagą dotrwać. Wielki 
to i potrzebny dar, rzadki a pełen doniosłości, 
a jednak nie zdołał pan Namiestnik zadowolnić 
wszystkich; malkontenci utrzymują, że mówił 
i chodził za mało! Przebóg! gdy się na dobę 
półczwartej godziny obiaduje, sześć godzin Aka­
demii prezyduje i miasto zwiedza, gdzież czas 
i siły na prywatne odwiedziny?

Marszałek zatrzymał się dni parę w Kra­
kowie dłużej, odwiedzał i zwiedzał wszystkich 
i wszystko.

Izba badeńska ukończyła w sobotę zeszłą 
obrady nad ustawą, która zaprowadza w calem 
W. Księstwie badeńskiem ludowe szkoły 
bezwyznaniowe. Przeciwko temu prawu gło­
sowało jedynie 11 katolickich posłów i 2 rnini- 
strów-posłów pp. Jolly i Turban, którzy dla tego 
negatywne oddali głosy, że większość zmieniła 
przedłożenie rządowe w dwóch ważnych punktach. 
Postanowiła ona bowiem wbrew inaczej sformu­
łowanym paragrafom, że na ustanawianie konfe­
syjnych nauczycieli pomocniczych w żaden spo­
sób przyzwalać nie można, a tak zwane szkoły 
klasztorne tylko jeszcze jeden rok istnieć mogą. 
Liberały jednak zdają się być gotowymi do 
ustępstwa, jeżeli rząd i pierwsza Izba mocno o 
to będą napierać. Zresztą ustawa ta uie pocią­
gnie za sobą zbyt nagłej i radykalnej zmiany 
w szkólnictwie, gdyż już w 9/10 gmin szkoły 
mięszane za inicyatywą samychże gmin zaprowa­
dzone zostały.

Zeszłego piątku obradowała komisya oświe­
cenia w dalszym ciągu nad petycyami, dotyczą- 
cerni udzielania nauki religii w szkołach ludo­
wych.

Na watępło zastanawiano się nad wolnością nau­
czania, poręczoną 20 i 21 artykułem konstytucyi. Pety­
cja ta miała być uwzględnioną; wrazio gdyby inno pe­
tycjo zostały odrzucone. Kelerent D. zaprzeczył, jakoby 
wolność nauczania miała stanowić główną podstawę rze­
czonych artykułów konstytucyi i utrzymywał, że przy tego 
rodzaju wolności nauczania, jakiej żądają petenci, doszedł­
by Kościół do nieograniczonego panowania nad państwem. 
Przeciwko temu wywodowi wystąpił dr, Franz i zau­
ważył, że petenci słusznie lękają się o wykształcenie i 
wychowanie swych dzieci w szkołach będących pod zarzą­
dem państwa, nie mając żadnej gwarancyi, że wykład 
w nich pozostawać będzie w zgodzio z ich zasadami wia­
ry ; z prawa zaś natury przysługuje im prawo żądać, 
iżby dzieci ich pobierały naukę, która byłaby zgodną 
z zasadami ich religijnemi. Przy petycji tej nie chce on 
roztrzygać bliżej tych wielkich pytań, czy lepszą jest 
szkoła państwowa, czy szkoła z wolnością nauczania, za­
uważa tylko, że jeżeli z jednej strony lękają się panowa­
nia Kościoła, to z drugiej obawiać się należy, iżby pań­
stwo nie opanowało całkiem szkoły. Nad punktem tym 
uchwalono przeciw głosom członków centrum przejść do 
porządku dziennego. Dłuższą debatę wywołały górnoszlą- 
zkie petycye, dotyczące używania lokalu szkolnego w cza­
sie przygotowania dzieci do sakramentu pokuty i komunii 
św. Niektóre z przepisów wydanych w tym względzie 
a w rozporządzeniu ministeryalnem z dnia 18 lutego rb. 
pod nr. 11 i 12 brzmią jak następuje:

11) Nauka spowiedzi i komunii św. nie 
powinna w sposób niedozwolony ograniczać pla­
nu nauk. O ile to może być dozwolonem, 
w tym względzie nie można postawić pewnych 
przepisów.

Z tego, co się wyżej powiedziało, wypada, że na 
każdorazową zmianę planu nauk. resp. na zmniej­
szenie godzin objętych planem, celem obrócenia 
ich na naukę kościelną, powinna zezwolić król, 
rejencya. Po gruntowuem zbadaniu okoliczności 
i po poprzedniem wyjaśnieniu ze strony osób in­
teresowanych, należy na każdy pojedyńczy przy­
padek osobny wydać przepis, któryby z jednej 
strony umożebnił udzielania nauki kościelnej, 
z drugiej strony nie powstrzymywał dzieci od 
właściwej nauki szkolnej w oznaczonym czasie.

12) Pozwolenia na używanie lokalu szkol­
nego do wspomnionej pod 11 nauki kościelnej 
winna władza szkolna wtedy tylko udzielić, je­
żeli właściwa nauka szkolna wskutek użycia lo­
kalu nie poniesie uszczerbku, lub jeżeli nie ist­
nieje niebezpieczeństwo, iż kapłan, któremu za­
broniono udzielać w szkole nauki religii, nie 
budzi słusznego podejrzenia, że użyje pozwole­
nia tego do wykładania szkolnej nauki religii.

Referent oświadczył, że na powyższe przepisy się 
godzi, chociaż nie podoba mu się redakcya nr. 12 i wy­
rażenie „słuszne podejrzenie.“’ Przeciwko temu wystąpił 
dr. Franz i wywodził, że mimo złagodzenia ze strony re­
skryptu ministeryalnego praktyk niektórych rejencyi, kla- 
zuuia zawarta w nr. 12 wisi jako miecz Damoklesa nad 
głowami duchownych i dzieci. Przypomniał przy tem 
wyrok Najwyższego trybunału w styczniu r. b., na mocy 
którego skazano pewnego duchownego, który jedynie wy­
kładał naukę kościelną, za to, jakoby uczył religii według 
planu szkolnego. Podniósł i to, że rozmaicie wykładaną 
bywa nauka spowiedzi i komunii św. i to ze względu na 
metodę i czas, który ku temu może być użyty, mianowi­
cie nie można przy tem uniknąć powtarzania i uzupeł­
nienia nauki całego katechizmu. Na górnym Szlązku 
gdzie z powodu wyrzucenia ze szkoły języka 
polskiego dzieci nie rozumieją katechizmu, kiedy im 
się go wykłada po polsku lub po niemiecku, będzie po­
trzeba nierównie więcej poświęcić czasu na naukę o spo­
wiedzi i komunii św. Musi zatem mówca kategorycznie 
żądać od komisarza rządowego, iżby jasno oznaczył różni­
cę pomiędzy szkolną nauką religii a nauką o spowiedzi i 
komunii św., ażeby duchowni uchronić się mogli przed

Dziś Kraków już powrócił po tych dniach 
uroczystych do normalnego stanu. Wiosna także 
po pięknych dniach w kwietniu powróciła do 
swego normalnego u nas stanu, do zimna i mo­
kra. O majówkach ani myśleć, więc trzeba gro­
madzić się jeszcze w salonach, gdzie ciągle no­
we kojarzą się związki, lub iść do teatru, który 
wreszcie doczekał się liczniejszych gości, gdyż 
konkurencya teatrów amatorskich i salonowych 
widowisk ustała. Kilka tćż nowości w teatrze 
się pojawiło. Trzy Flory, komedya na kon­
kursie polecona, a nadesłana przez jakąś autor­
kę z Chicago, potem wznowienie Krytyków 
Chęcińskiego, mających niezaprzeczoną wartość 
obok licznych wad scenicznych, Księżna Je- 
rzowa i t. d. Z przybyciem Rychtera na 
gościnne występy, rozpoczęto szereg zawsze świe­
żych, a nieco przez dyrekcyą tutejszych zanie­
dbanych komedyi Fredry ojca. W przyszłym 
K u r y e r k u powrócimy, jeszcze przechodząc 
przez wystawę obrazów do świątyni Melpomeny, 
której tym razem na odchodnem ukłoniliśmy 
się tylko.



lenuncyantami i sędziami kryminalnymi. Komisarz tajny 
radzea di-. Stauder starał się przepis ten usprawiedliwić 
i uświadczył, że lokal szkolny wtedy dopiero zostanie dla 
duchownych zamknięty, jeżeli władza poweźmie słuszne i 
pewne podejrzenie. Odwołał się na wyrok Najwyższego 
trybunału i wypowiedział mniemanie, że państwo nie mo- 
ac' podawać ręki do przekroczenia prawa karnego. Du­
chowni używali z niepojętą prawie przebiegłością nauki 

spowiedzi i komunii św. do tego, aby uczyć religii ob- 
'etei w planie szkolnym; przytoczył tu przykład; zewnę 
trznei miary nie można tu oznaczyć, zależy to od rodzaju 

wkładu. Wywodem tym niezadowolili się 'członkowie 
ujjtrum; obecny w komisyi jako gość poseł Scborle- 
c . i-A 1st poddał przepisy rozporządzenia ministeryal- 

' tao i wywody komisarza krytyce a dr. P e r g e r zażądał 
" z jeszcze od reprezentantów rządu, iżby jasno oznaczyli 
óżnicę, widzi rząd pomiędzy nauką o spowiedzi i

komunii św. a nauką religii według planu szkolnego. 
Jasną to jest rzeczą, że nauka o spowiedzi i komunii św, 
oheimować może cały katechizm, żo jest świętym obowią­
zkiem duchownego przekonać się o wiadomościach dzieci 
w tym względzie, że duchowny powinien gruntownie dzie­
ci wyuczyć, zanim je przypuści do spowiedzi i komunii 
¿w "Komisarz rządowy powoływał się na notoryczne po- 
• cio spowiedzi i komunii św. Dzioci, któro mają iść do 
spowiedzi, uczą się religii 4 do 8 tygodni, przed.tom, a 
to które mają przystąpić do Stołu Pańskiego aż do 6 
miesięcy. Zresztą nie wchodzi w zakres rządu, iżby ozna- 
czał to pojęcia, należy to do Kościoła; nie jest również 
rzeczą rządu oznaczać, jaką powinna być nauka religii 
według planu szkolnego. Czy duchowni przy nauco spo­
wiedzi i komunii św. mogą powtarzać z dziećmi kate- 
cliizm, na to godzi się on osobiście, nio jest przecież 
umocowanym w imieniu rządu do złożenia jakiegokolwiek 
w tym względzio oświadczonia. To duło możność dr. 
p r a u z do zakonstatowania, że komisarz raz czas i ob- 
mtość, w jakiej ma być udzielaną nauka spowiedzi i ko­
munii' św., nazwał okolicznością małoznacząeą, drugi raz 
znowu ważną, przez to stosunek ten w ciemniejszym jesz­
cze przodstawił świetle. Jeżeli Kościół, mówi, żo wykład 
taki jest nauką spowiedzi i komunii św. a państwo zaś 
utrzymuje, żo nauka ta udzielaną jest wedle planu szkol­
nego to przez to stanowisko kapłana nio staje się pc- 
wuem, a sędzia kryminalny wystąpić może przeciwko nie­
mu każdej chwili. Jeżeli pan komisarz nie mógł nawet 
oświadczyć, czy dozwolonem jest powtarzanie katechizmu, 
to mówca nie pojmuje, jak może być joszczo mowa o pra­
wie Kościoła do wykładu religii. Wniosek żądający, aby 
petycye odnoszące się do tego punktu, przedłożyć rządowi 
by tenże poczynił stosowną zmianę, odrzucono i komisya 
przeszła nad nim do porządku dziennego.

W końcu przyszły pod obrady petycye z Prus, żą­
dające odłączenia urzędu organistów od urzędu nauczy­
cieli. Ponieważ komisarz rządowy oświadczył, że rząd 
nie powziął nad kwestyą tą postanowienia, nie oświadczył 
się ani za, ani też przeciw temu, wniesiono nad punktem 
tym o przejście do porządku dziennego. Poseł dr. Paur 
przypomniał podczas debaty petycye z i. 1869, które do­
magały się z jednej strony rozłączenia urzędu organi­
stowskiego od urzędu nauczycielskiego, z drugiej zaś po­
łączenia z niemi urzędu kantorów i organistów. Poseł 
di-. Franz przyznał, że zachodzą tu nieprzyjazne okoli­
czności, mimo to stosunki te są w obecnym czasie, zno 
śno tam, gdzie lokalni inspektorowie nie szukają okazyi 
do sprzeczek. Kościół okazywał zawsze względem szkoły 
największą troskliwość; gdyby tylko władze szkolne go­
towe były do ustępstw, natenczas nie potrzebahy się oba­
wiać nieporozumień w małych i średnich gminach ; w wię­
kszych gminach zresztą urzędy te są już rozdzielone, albo 
zaprowadzono są w nich zastępstwa. Aby rozstrzygnąć 
kwestyą tę, potrzeba znać stosunki w pojedynczych pro- 
wincyach i dyecezyach; od tego zawisło większe opodat­
kowanie i tak już grubo opłacających się gmin; mówca 
jest zatem za przejściem do porządku dziennego nad tą 
kwestyą. Odrzucono też wniosek, aby petyeyą tę. prze­
kazać rządowi ze względu na przyszłe prawo szkolne 
przyjęto porządek dzienny.

Nie przyszło na stępnie do obrad nad 
petyeyą dotyczącą używania języka oj­
czystego z powodu nieobecności referenta dr. Lueiusa 
petyeyą ta roztrząsaną będzie na posiedzeniu wtorkowem. 
Sprawa udzielania religii jest bez wątpienia najważniej­
szą dla katolików; wzięła ją pod głęboką rozwagę ko­
misya a teraz zbadać ją winien kraj cały. Członkom je­
dnak centrum nio wystarczało to, iż nad kwestyą tą 
rozprawiano jodynie z powodu nądeszłycb petycyi, wystą­
pią oni zatem w najbliższym czasie z osobnym wnioskiem 
w którym wyrażone będą żądania katolików.

FRANCYA.
* Paryż, 9 maja. Marszałek Francyi udał 

się dnia 7 b. m. do katedry w Orleanie, gdzie 
go przyjmował krótką ale znakomitą przemową 
Biskup Dupanloup, po południu zwiedził szpital 
i warsztaty artyleryi, obradował u jenerała Ba- 
taille a w nocy wrócił do stolicy. Poczciwy i za­
cny ten mąż stanu, będąc obecnym uroczystości 
urządzonej na cześć wyzwolenia kraju w cudo­
wny sposób za sprawą jednej dziewczyny, nieza­
wodnie się zadumał nad przeszłością i nad tera­
źniejszością położenia kraju. Dnia 24 maja dano 
mu wśród oklasków wszystkich dobrze krajowi 
życzących ludzi posłannictwo — misyą, która 
miała wyjść na pożytek i zbawienie kraju. Co 
się z tern posłannictwem stało? gdzie się ono 
zatrzymało? i czemu? Czy to, co przed 3 laty 
było prawdą, co było Jedynie“ dobrem i słu- 
sznem, przestało nim być obecnie? Czy rewo­
lucja zwyciężona? Czy Francya ura­
towana? Niebezpieczeństwo społe­
czne, które w r. 1873 niezaprzeczenie istniało, 
w r. 1876 stało się daleko bardziej groźnem, 
powolność ministeryalna wszystkie drzwi na 
oścież otwiera rewolucyjnemu duchowi — a jeśli 
tak dalej pójdzie, jeśli rewolucyjnym dążeniom 
Gambetty rychło nie zostanie położona przez 
rząd tama — Francya mimo z przekąsem mio­
tane na rządy pana Buffet i ministerstwo „po­
rządku społecznego“ kalumnie, pomocy jego je­
szcze potrzebować będzie! Oto koniec przemowy 
którą n bram katedry witał marszałka Biskup 
orleański:

Święto Joanny d’Arc przypomina nam, jak Bóg 
niegdyś Francyą obronił i uczy nas, że chociaż dobrem 
jest, aby lud licząc na siebie samego mężnie pracował 
nad odrodzeniem swojem — to prócz tego powinien 
umieć wyżej sięgać wzrokiem, aż do Tego, co w ręku 
swoim dzierży losy narodów — i przeto pójdź Panie 
Marszałku do tej świątyni, gdzie Joanna d’Arc niegdyś 
klęczała — i proś o pomoc Opatrzności, bez której 
Indy i ich naczelnicy mianowicie w dniach przesilenia 
obyć się nie mogą. Oby Bóg Twoje i nasze wysłu­
chał modlitwy, oby na Ojczyzuę naszą znów taksamo, 
jak dawniej rzucił okiem miłosierdzia swego. Oby

Tobie Panie marszałku, którego serce tak godnćm jest, 
dał oświecenie, które w dniach niebezpieczeństwa 
sprawi, iż znajdziesz się między tymi silnymi mężami, 
przez których podoba się Bogu zbawić lud swój. De 
semine virorum illorum, por quos salus facta est in 
Israël.“

Mowa to tak prosta i zrozumiała, że nie 
rozumiemy jak w jej tłómaczeniu i rozumieniu 
dziennikarstwo francuskie tak diametralnie ró­
żnić się może.

Mimo krzyków radykałów katolicy francuscy 
noszą wysoko godła swój wiary, pracując wy­
trwale nad własnóm i ojczyzny odrodzeniem. 
Udział w pielgrzymkach do miejsc świętych bywa 
zawsze liczny mimo szyderstw i naigrawań ze- 
psutój rzeszy bezwyznaniowców. W dniu 7 bm. 
zwiedzali znów katolicy kaplicę Sacré Coeur 
na Montmartre. O godzinie 9 rano przybyli tu 
00. Redemptoryści, kierujący budową kaplicy, 
wraz z członkami swego zakonu. Budowa ko­
ścioła choć niedokończona, piękny przedstawia 
widok; tu podczas oblężenia Paryża zbierali się 
Paryżanie i przez teleskopy przypatrywali się 
oblegającym Prusakom. I w kościele Notre- 
Dame odbyła się po południu tego samego 
dnia wielka uroczystość. Katolickie stowarzy­
szenia czeladzi obchodziły święto swego patrona, 
św. Józefa. Uroczystości przewodniczył Arcybi­
skup Paryża, Kardynał Guibert. O godzinie 5*/2 
przybyły do kościoła stowarzyszenia czeladzi 
w liczbie 4—5000, mając na czele znakomitego 
hr. deMun, i zajęły przygotowane dla nich krze­
sła. Dla braku miejsca mało się mogło pomie­
ścić w kościele publiczności. O godz. 5 przybył 
do kościoła Kardynał i za ukazaniem się jego 
wszystko, co znajdowało się w kościele, padło na 
kolana. Kardynał, pobłogosławiwszy klęczących, 
zajął miejsce, poczerń odśpiewano pieśń „Sauvez 
Rome et la France !“ Następnie wstąpił na am­
bonę ks. Brette, pierwszy wikaryusz kościoła 
Notre-Dame i wygłosił kazanie, którego koń­
cowy ustęp brzmi jak następuje; „Aby świat 
oświecić, obrał Bóg ku temu Francyą, która też 
przez Boga odzyska dawniejszą wielkość i sławę. 
Przy pomocy robotników dojdzie Francya do da­
wnego dobrobytu. Zyjiny w jedności i zgodzie, 
a słowo boże spełni się i Francya stanie znowu 
na czele narodów.“ Po kazaniu zeszedł z tronu 
Kardynał i udzielił stowarzyszeniu czeladzi pa­
sterskiego błogosławieństwa. Następnie oebyła 
się ceremonia oddania stowarzyszeń pod opiekę 
Najświętszemu Sercu Jezusowemu. 
Po odśpiewaniu De pr o fundis zabrzmiała 
z piersi tysiąców znana pieśń:

Dieu de clémence,
O Dieu vainqueur,
Sauvez Rome et la France 
Au nom du sacré coeur! 
zakończyła się o godzinie 6Uroczystość 

nut 20.

G R E C Y A.
Ministerstwo Komunduros rozpoczęło od 

kilku dni wiceregencyą. Jakkolwiek zakres dzia­
łania takiej regencyi jest znacznie ograniczony 
ustawą z dnia 4 stycznia b. r., to jednak gabi­
net jest świadom odpowiedzialności, jaka na nim 
cięży. Regencya nie ma prawa zwoływania lub 
rozwiązywania parlamentu, nadawania orderów, 
wypowiadania wojny, zawierania traktatów, udzie­
lania amnestyi i mianowania biskupów, pełno­
mocników przy dworach zagranicznych i dożywo­
tnich urzędników. Z wyjątkiem dzienników 
stronnictwa Trikupis, które nie omieszkają kry­
tykować regencyi, wyraża się cała prasa grecka 
z wielkiem zaufaniem o gabinecie dzisiejszym.

Wyrok w procesie o symonią został wyko­
nany, gdyż zasądzonych Valassopulosa, Nikopu- 
losa, Charitakisa i Oekonomopulosa osadzono 
w więzieniu i zarazem nakazano im pod suro­
wością egzekucyi zwrócić koszta procesu. Tylko 
biskupi oczekują jeszcze swego wyroku od gene­
ralnego synodu, który nie rozstrzygnął jeszcze, 
ażali czyny przez nich popełnione uważane być 
mają za symonią i czy skutkiem tego biskupi 
mają być pozbawieni godności kapłańskiej, czy 
też tylko złożeni z urzędów biskupich. Biskupi 
mogliby jeszcze wyjść obronną ręką z tego nie­
przyjemnego zajścia, gdyby zrezygnowali z pia­
stowanych godności, na coby władze kościelne 
milcząco przyzwoliły. Atoli zasądzeni biskupi 
zwołali konferencyą najznakomitszych adwokatów, 
których większość oświadczyła się przeciw rezy- 

nacyi. Skazanym ministrom zrobiono to ustęp­
stwo, że umieszczono ich w więzieniu wojsko- 
wem zamiast cywilnein, które znajduje się w ta­
kim stanie, że według orzeczenia lekarskiego 
skazańcy musieliby ucierpieć na zdrowiu, gdyby 
im było przyszło odsiadywać karę w tern wię­
zieniu.

Olbrzymi proces przeciw całemu gabinetowi 
Bulgarisa odroczony do 3 października; chodzi 
o naruszenie konstytucyi, sfałszowanie protokółu 
obrad Izby i nielegalną agitacyą przy wyborach 
do parlamentu. Pięciu prokuratorów Izby, któ­
rzy w procesie tym będą pełnili funkcyą oskar­
życieli, przesłało obszerne akta tego procesu 
prezydentowi trybunału specyalnego w myśl § 80 
konstytucyi. Na świadków dowodowych powoła­
no 293 osób, między którymi znajdują się pra­
wie wszystkie znakomitości polityczne Grecyi; 
z drugiej zaś strony powołał były prezydent ga­
binetu i minister wojny Grivas około 70 świad­
ków odwodowych.

nn-

BOSNIA I HERCEGOWINA.

Po chwilowej ciszy rozpoczęły się teraz 
walki na całym obszarze Bośnii. Jak z nad 
granicy bośniacko-kroackiej do Pol. Corr. do­
noszą, nie ma prawie dnia, w którymby nie sto­
czono mniejszój lub większej potyczki. Do wię­
kszych potyczek policzyć należy starcie się po­
wstańców z Turkami pod Risowską Glawicą 
w dniu 3 bm. Powstańcami, których siły nie 
podaje wspomniane pismo, dowodził tu Amelicz. 
Już szala zwycięztwa przechylała się na stronę 
Turków, gdy w chwili tej właśnie ulegającym po­
wstańcom przyszli w pomoc z swemi oddziałami 
Vojnowicz i Dawidowicz. Turcy, nie chcąc wy­
puścić z rąk zwycięztwa, po dwakroć uderzali 
z bagnetem na nieprzyjaciela, zmuszeni przecież 
byli ustąpić z placu boju. Nie wiadomo, jakie 
ponieśli tu straty Turcy i powstańcy; donoszą 
tylko, że jeden z naczelników bośniackich, Vej- 
nowicz, ciężkie odniósł rany. W dniu 4 b. m. 
przyszło do walki w bliskości gór Rizowaka. Po­
wstańcy wieźli zapasy żywności w góry, w które 
schroniło się wiele rodzin bośniackich, aby ztąd 
następnie przejść na terytoryum austryackie. 
Powstańcy mieli z sobą liczne trzody i wielki 
zapas mąki kukurydzowej. Turcy w sile 400 
żołnierzy uderzyli na nich, zostali przecież od­
parci z wielką stósunkowo stratą, zostawili bo­
wiem na placu 60 zabitych i wielu rannych. 
Powstańców straty wynoszą 21 zabitych i kilku 
rannych. Zdobyli za to na Turkach 42 odtyl- 
cowe karabiny. — Mniej szczęśliwie powiodło 
się dnia tego samego powstańcom pod Topolą, 
w bliskości Katjljavicy, gdzie był na dzień św. 
Jerzego naznaczony punkt zborny. Turcy, do­
wiedziawszy się ¡o tern, ściągnęli wojska z Krupy 
i Nowi i w znacznej sile uderzyli na nadciągają­
cych do Topoli powstańców. Ci, choć z nienacka 
napadnięci, nie ponieśli strat wielkich, zdołali 
szczęśliwie ujść, chroniąc się w lasach. Za to 
pod Brezną odnieśli powstańcy nad Turkami 
znaczniejsze zwycięztwo. Tu uderzyli Turcy na 
powstańców z trzech stron i byliby niezawodnie 
ich zgnietli, gdyby jeden z dowódzców powstań­
czych, uczyniwszy manewr szczęśliwy, nie był 
uderzył na skrzydła nieprzyjaciela i nie pomię- 
szał im szyków.' Bitwa trwała krótko i skończyła 
się odwrotem ¡Turków. Powstańcy podają swe 
straty na 23 zabitych, po stronie przeciwnej, jak 
to sami Turcy przyznają, padło 63 ludzi.
W dniu 7 bm. walczono w górach Kozara i Mon- 
taici. Bliższych szczegółów o walkach tych nie 
ma dotąd; wiadomo tyle tylko, że walczono tu 
z wielką zaciętością.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 10 maja. W skład nowego 

ministerstwa wszedł pułkownik Slaniceanu jako 
minister wojny, Ferichide jako minister sprawie­
dliwości; w ten sposób skompletowane zostało 
całe ministeryum.

Londyn, 10 maja. Wczoraj zapadł wyrok 
w sądzie admiralicyi w sprawie zderzenia okrętów 
„Franconia“ i „Strathclyde“; wyrok zwolnił od 
winy „Franconią.“

Nowy Jork, 9 maja. Według nądeszłycb 
tu z Meksyku wiadomości, cofnął się jenerał 
Diaz do Matamoras, ustępując przed wojskami 
rządowemi.

Filadelfia, 9 maja. Na wystawę przy 
była bardzo wielka liczba obcych. Przybył już 
także prezydent Stanów Zjednoczonych, jenerał 
Grant, członkowie gabinetu i wiele innych zna­
komitych osób. Ulice przystrojono uroczyście. 
Jutro otwartą zostanie wystawa, wysłano 4000 
zaprosiu. Według urzędowego spisu 40 krajów 
ma tu swoich reprezentantów.

KaryeF ¡niąiscowy i wiwow
* Doniesienia urzędowe. Prowizorycznie 

dnionycb nauczycieli przy seminaryum w Kcyni, 
Sonnenburg i Beyer potwierdzono jako 
nauczycieli przy rzeczonym zakładzie.

zatru-
panów

stałych

* Ks. Biskup Popiel odbywa obecnie w dyecezyi swej 
wizyty pasterskie. W dniach 6, 7 8 i 9 był w Kaliszu. 
Obszerniejszy opis przyjęcia ks. Biskupa - tamże i jego 
prac pasterskich, jaki w tej chwili otrzymaliśmy, znie­
woleni jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do jutra.

* Do tutejszego gimnazyum Maryi Magdalony po­
wołano w stopniu nauczyciela gimnazyalnego dra Z e n- 
z e s, odbywającego obecnie kandydaturę swą przy gim­
nazyum w Dusseldorfie.

* Do tutejszej król, rejencyi powołano na radzców 
rejencyjnycb landrata F e i g e z Wrześni i sędziego po­
wiatowego F r e w a 1 d z Szubina.

* Na pomnik ks. Bażyńskiego złożyli na ręce ks 
Chrustowicza: Ks. Malinowski z Komornik S marki, 
Mutb Marcin z Jeżyc 1 markę, Mutb Andrzej z Jeżyc 
1 markę.

* Wypuszczenie pana Maurycego Cbaskla 
z więzienia nastąpiło, jak się dowiadujemy, za złoże­
niem kaucyi. Śledztwo toczy się dalej.

* W mieście naszem urządzoną wkrótce będzie 
Chemiczna stacya doświadczalna dla rolni­
ctwa. Urządza ją niemieckie towarzystwo agronomiczne 
przy pomocy tutejszej rejencyi i ministra rolnictwa, który 
przyrzokł potrzebny kapitał na zakupienie budynku 
i gruntu.

* Budowę trzech fortów w Gój-czynie, Junikowie 
i Jęrzycach oddano stosownie do postanowienia ministra 
wojny tutejszym przedsiębiorcom , panu S timmer 
i jego spólnikom. Rzeczona spółka żądała w terminie 
submisyjnym w dniu 2 b. m. tylko 8 pet. nadwyżki nad 
anszlag, gdyby oddano jej budowę wszystkich trzech 
fortów.

* Jedna z katolickich księgarni niemieckich znie­
wolona odebrać znaczną ilość książek do nabożeństwa, 
któro miała na składzie w jednej z tutejszych księgarni 
prowincyonalnycb, złożyła takowe w handlu cygar F o n- 
towicza w Bazarze. Książki te od nabożeństwa

w polskim i niemieckim języku odznaczają się nadzwyczaj 
gustowną i elegancką oprawą; ceny są nader przystępne.

* Przystanek kolei wschodniej Książki (Ksionsken)
przechrzcony zostanie wedle obwieszczenia królewskiej dy- 
rekcyi tej kolei z dniem 15 bm. na ..Hobenkirch.“

* Od dnia 15 bm. zaprowadzone zostały zmiany na kolei 
oleśnicko-guieźnieńskiej ku wygodzie publiczności, tak, 
iż podróżujący zyskają o l1/, do 2’/2 godzin na czasie. 
Pierwszy pociąg osobowy z Oleśnicy przybywać będzie do 
Gniezna, o 1 godzinie i 2 minuty z południa; drugi po­
ciąg osobowy z Oleśnicy przybywać będzie do Krotoszyna 
o 10 godzinie i minut 42 wieczorem, gdzie pozostaje; po­
ciąg mięszany z Oleśnicy przybywać będzie do Gniezna 
o 6 godzinie minut 25 wieczorem. Pociąg osobowy 
z Gniezna do Oleśnicy wychodzić będzie o 2 godzinie po 
południu, mięszany zaś pociąg o 6 godzinie minut 32 
z rana.

* W planie jazdy na 5 tutejszych odnogach kolei 
żelaznej nastąpią z dniem 15 b. m. niektóre zmiany.
I tak na kolei starogardzko-poznańskiej przychodzić będzie 
z Krzyża pierwszy pociąg osobowy zamiast, jak dotąd, o 
4 godz. 54 min., o 4 godz. 47 min. rano; na kolei pó- 
znańsko-toruńskiej wychodzić będzie z Poznania pociąg 
osobowy po południu, zamiast o 5 godz. 57 min., o 5 god.
59 min. Na kolei wrocławsko-poznańskiej nie będzie za­
prowadzoną żadna zmiana. Na kolei marebijsko-po- 
znańskiój przychodzić będzie pociąg mięszany przed połu­
dniem, zamiast o 9 godz. 44 min., o 9 godz. 48 minut: 
pociąg zaś osobowy po południu, zamiast o 2 godz. 11 
min., o 3 godz. 5 min. Pociąg osobowy z Poznania wy­
chodzić będzie rano, zamiast o 5 godz. 3 min., o 5 godz.; 
pociąg zaś mięszany (do Zbąszynia) wieczorem, za­
miast o 6 godzinie 14 minut, o 6 godzinie 10 minut. — 
Na koloi kluczborsko-poznańskiej kursować będą od dnia 
15 bm. zamiast 2. jak dotychczas. 3 pociągi tam i napo- 
wrót. Do Poznania przychodzić będzie oprócz dwóch po­
ciągów osobowych, które zostają niezmienione, jeden josz­
czo pociąg mięszany o 7 godzinie 30 minut wieczorem; 
pociąg osobowy, jak dotychczas, wychodzić będzie z Po­
znania o 6 godzinie 16 minut rano, pociąg zaś mięszany 
o 7 godzinie 59 minut przed południem i pociąg osobowy 
(do Ostrowa) o 6 godzinie 29 minut wieczorem.

W roku 1874 w miesiącu sierpniu odbyła, jak 
wiadomo, polieya berlińska w biurze Germanii rewi- 
zyą, szukając karespondencyi nadesłanej z Gniezna, o któ­
rej autorstwo podejrzywauo ks. lic. Tascha, byłego nau­
czyciela przy tamtejszem gimnazyum i wikaryusza przy 
kościele pofranciszkańskim. Król, prokurator, p. Porlcubu, 
wniósł do sądu o ukaranie rzeczonego kapłana, dalej re­
daktora odpowiedzialnego Germanii, p. Koziołka, 
nakładzcy tegoż pisma, p. E i r u n d i drukarza, p. J a u - 
s e n. Dwóch ostatnich uznał sąd gnieźnieński za nie­
winnych, ks. lic. Tasclia i p. Koziołka skazał na 100 tal. 
grzywien, event, na 1 miesiąc więzienia. Przeciwko 
temu wyrokowi założył ks. lic. Tasch rekurs do sądu 
apelacyjnego w Bydgoszczy, w którym wygrał sprawę. 
P. Perkulm wniósł do Najwyższego trybunału w Berlinie 
o unieważnienie rzeczonego wyroku, gdzie jednak został 
ze skargą oddalonym. Ks. lic. Tasch usunęło, jak wia­
domo, z powodu wyroku sądu gnieźnieńskiego prowiucyo- 
nalne kolegium szkolne od obowiązków nauczyciela reli­
gii w gimnazyum i z dwóch żeńskich zakładów nauko­
wych, z szkoły Urszulinek i protestanckiej wyższej szkoły 
dziewcząt.

* Członkowie dozoru kościelnego w Kamion-
n i e oświadczyli czasu swego, jak wiadomo, że nie chcą 
mieć nic wspólnego z mianowanym przez państwo pro­
boszczem Kickiem. i że nie będą z nim razem obrado­
wali w sprawach dotyczących majątku kościelnego. Wsku­
tek tego oddano, jak donosi PosenerZtg. na mocy 
§ 46 prawa z dnia 20 czerwca 1875 komisoryczny zarząd 
majątku tamtejszego kościoła król, komisarzowi dystryk­
towemu H err z Międzycboda.

Dobra Chociszewice z wyłączeniem folwarku 
Ostrowa nabył, jak donosi Dz. Pozn., od Ign. br. My- 
c i e 1 s k i e g o książę Wilhelm Radziwiłł za cenę 1,050,000 
tal., dając w do- datku dobra Żerniki pod Poznaniem.

Wieś rycerską Augustowo pod Złotowem, bę iąeą 
dotychczas własnością p. Dydyńskiego, sprzedano 2 b. m. 
jak donosi Gaz. Tor. przez przymusową subbastę. Ku­
pił ją dzierżawca domeny książęcej Roggenbau.

Dozorca kolejowy Ebert, trzymany dotychczas 
w więzieniu w Chojnicach za głośne zabójstwo swoich 
dzieci, odesłany zostanie do domu waiyatów.

We Wolsztynie otwartą została przed kilku 
dniami powiatowa biblioteka dla nauczycieli; zawiera ona 
120 dzieł przeważnie treści pedagogicznej. W powiecie 
ustanowione 9 podbibliotekarzy. — Stan ozimin ma być 
w powiecie wolsztyńskim według sądu doświadczonych 
rolników bardzo zadowalniający.

* Z Leszna piszą do D z i e n n. Pozn., że odgrywa 
się tamże właśnie ostatni akt jednej z tych codziennych 
tragedyi, któro żywe chodzą po ulicach, a więcej w sobie 
mieszczą tragiki, aniżeli wszystkie przesuwające się przez 
scenę.

W minionym tygodniu zgłosił się do tamtejszej po- 
licyi Antoni Dziembowski, rodem z Ławicy pod 
Zbąszyniem i oskarżył się sam o rozmyślne uduszenie 
żony. Dziembowski słuchał teologii katolickiej najprzód 
w seminarynm poznańskiem, zkąd jako subdyakon do 
Monasteru poszedł. Tu przeszedł do wyznania protestan­
ckiego i zamienił teologią na filologią. Nie mając prawdo­
podobnie odpowiednich funduszów porzucił studya uniwer­
syteckie i został tłumaczem sądowym, w którym charakte­
rze był najprzód w Międzyrzeczu, potem w Gostyniu, wkońcu 
w Lesznie. W Międzyrzeczu ożenił się z Niemką, której 
mały mająteczek go ułudził. Pożycie małżeńskie nie mu- 
siało go zadowolnić, gdyż zaczął się upijać, aż w końcu 
zeszedł do zwierza, poniewierając nieludzko żonę. Przed 
dwoma laty przeniesiony do Leszna jako tłumacz sądowy 
złożyć musiał skutkiem pijaństwa urząd, odkąd prowadził 
życie wagabundy.

Na czas pewien znikł z Leszna, aby, jak mówił, 
zostać protestanckim księdzem, aż w marcu wrócił do 
żony swojej, w stanie pożałowania godnym i znów pił.
Dnia 3 maja wrócił jak zwykle podpiły do mieszkania 
żony, gdzie przyszło do sporów, których skutkiom było 
uduszenie żony. Doniósł o tem sam Dziembowski policyi, 
która mordercę własnej żony osadziła w tamtejszem więzieniu

* Majątek Strousberga Radawnica w powiecie zło­
towskim wraz z folwarkami Franciszkowo, Józefowo i Ma­
rianno, obejmujący ogółem 13,106 mórg, kupiło na licy- 
tacyi 5 b. m. towarzystwo dyskontowe za 823,000 marek. 
Na licytacyą stawili się także plenipotenci książąt na 
Ujeściu i Raciborzu i bankier Scliottlaender z Wrocławia, 
lecz tylko Schottlaender licytował, który należy do wie­
rzycieli bypotecznych. Towarzystwo dyskontowe, które 
dobra kupiło, ma na wszystkich posiadłościach Strous­
berga 6,000,000 marek, zapisanych na hypotece.

(Gaz. Tor.).
* W Prusach Zachodnich pracuje rząd gorliwie 

nad powołaniem do życia wyższych szkół symultannych dla 
dziewcząt, któreby zastąpiły poznoszone razem z klaszto­
rami niewieście zakłady. W tym celu objeżdża prezy­
dent rejencyjny z Kwidzyny v. Flottwell w towarzystwie 
katolickiego radzcy szkolnego dr. Schulz także ¡z Kwi­
dzyny pojedyńcze miasta, jak Chełmno, Chojnicę i konfe­
ruje z władzami jniejskiemi. Podobna konferencyą odbyła 
się w Chełmnie 27 z. m. Większością głosów postano­
wiono założyć tamże pięcioklasową wyższą szkołę dla pa­
nien i otworzyć ją najpóźniej na Wielkanoc 1877 roku. 
Etat tejże szkoły unormowano na 13,000 marek rocznio, 
z których 3000 płacić będzie państwo i drugie 3000 
miasto, resztę zaś przynieść ma dochód ze szkolnego, 
które w ilości 60 marek rocznie każde dziecko opłacać 
będzie.



* Pan Stefan Buszczyński, autor książki poświę­
conej Ameryce, jeden z członków przyszłego Zarządu 
Muzeum Narodowego, otrzymał od Prezesa Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki, p. Granta, list dziękczynny za ofia­
rowany mu egzemplarz tego dzieła.

* Dr. Scbulz, katolicki radzca szkolny w Kwidzy­
nie zamierza, jak donosi Gaz. Tor., wydawać pismo dla 
katolickich nauczycieli ludowych, naturalnie niemieckie, 
które ma być drukowano w Gdańsku u Boeniga. Podobne 
pismo wydawał przed paru laty radzca Withig w Kwidzy­
nie, które jednak po trzech latach istnienia upadło, gdyż 
nie miało należytego od nauczycieli poparcia.

* W kościele giu.nazyalnym w Brunsbergu odbyło 
się, jak donosi Gaz. Tor., w niedzielę 7 b. ni. po raz 
pierwszy po czteroletniej przerwie nabożeństwo dla rzym­
sko-katolickich uczni.

* Panna Wolicka z Warszawy, mająca u nas w Księ­
stwie licznych znajomych, otrzymała dyplom na doktora 
medycyny w uniwersytecie zurichskim. W ogóle 20 ko­
bietom przyznano tam doktorat medycyny w b. r., a mia­
nowicie: 13 rosyankom, 2 angielkom, 1 amerykance, 1 
Szwajcarce i 2 niemkom. Podczas studyów 6 panien wy­
szło za mąż.

* Muzeum Narodowe i dzieło „Petzoldta“ Biblio­
tekarza króla Saskiego. Z powodu wypuszczenia opisu 
Muzeum Narodowego w Rapperswylu w dziele p. Pe­
tzoldta „O bibliotekach Niemiec, Austryi 
i Szwajcaryi“. Zarząd Muzeum otrzymał następne 
pismo od autora:

Drezno, 4 maja 1876 roku.
„Wielce wdzięczny jestem za udzielenie wiado­

mości o zbiorach Muzeum Narodowego polskiego, i bardzo 
żałuję, iż brak tej wiadomości nie dozwolił mnie zdać 
sprawę z togo Zakładu w mojej książce poświęconej nie­
mieckim szwajcarskim bibliotekom. Z przyjemnością po­
spieszę skorzystać z otrzymanych materyałów w jednym 
z pierwszych Numerów mego pisma: „Anzeigerfiir 
Bibliographio und B i b 1 lothek w i ss e n schaft“ 
i ogłosić szczegóły tego Zakładu, które będę miał za­
szczyt przesłać Zarządowi Muzeum.

Z uszanowaniem
Feliks Potzoldt.“

* Jednym z najstarszych oficerów w Europie jest 
cesarz niemiecki Wilhelm. Porucznikiem bowiem zo­
stał mianowany dnia 1 stycznia roku 1807, a zatem przed 
69 laty.

* Batalion dziennikarski. W armii szwajcarskiej 
batalion solurski nr. 50 liczy pomiędzy oficerami swymi 
samych prawie dziennikarzy, ztąd nazwano go też bata­
lionem dziennikarskim. Redaktor solurskiego T a g o s b 1. 
jest jego komendantem, redaktor Ind ep. kwatermistrzem 
redaktor Anzeig. porucznikiem, a redaktor Landbotc 
podporucznikiem,

* Komitet pomnika Deaka w Peszcie, ogłosił kon­
kurs rzeźbiarski na ten pomnik, w którym mogą wziąć 
udział także nio węgierscy artyści. Pomnik stanąć ma 
na cmentarzu peszteńskim. Powinien być utrzymany 
w charakterze przeważnie architektonicznym. Koszta nio 
powinny przenosić sumy 100,000 złr. Dzieła konkursowe 
a mianowicie rzut poziomy i pionowy pomnika z ogólnym 
kosztorysem powinien być przesłany najpóźniej do Igo 
września b. r. kancelaryi Izby poselskiej w Peszcie. Udzie­
lone będą za najlepsze projekta trzy nagrody: w kwocie 
2.500, 1.500 i 1,000 franków w złocio.

* Z dna morskiego wydobyli w ostatnich czasach 
nurkowie szwodzcy ładunek okrętu, który w roku 1745, 
a zatem przeto 131 laty wracając z Indyi wschodnich za­
tonął w pobliżu przystani gotenburgskiej. Ładunek skła­
dał się z wybornej porcelany chińskiej, która przez tak długi 
czas na dnie morskiem spoczywając, żadnego nie poniosła 
uszkodzenia. Nurkowie zrobili świetny interes, w Sztok­
holmie bowiem sprzedają n. p. tuzin filiżanek chińskich 
po 120 koron.

* Rozległą jaskinię podziemną odkryto przypadko­
wo w tych dniach w Zofijówce, w’ pobliżu kościoła ś. Zofii, 
na górze przy drodze wąwozowej do owego kościółka wio­
dącej. Przy wykarczowywaniu drzewa zapadła się w je- 
dnem miejscu ziemia tak głęboko, że trzeba było spuszczać 
się po drabinie dwa sążnie w dół, ażeby stanąć znów na 
twardym gruncie. Pierwsza to jednak była kondygnacya 
jaskini, jak się później przekonano. Z dalszego zagłębie­
nia dopiero rozchodzą się poziomo trzy chodniki tak prze­
stronne, że człowiek wyprostowany swobodnie w nich prze­
chadzać się może. W jednym z tych chodników osoby,

które zwiedzały jaskinię zaszły 10 sążni, w drugim nawet 
20 sążni, lecz dalej dotrzeć nie zdołały, ponieważ zagłę­
biający się coraz wiecej chodnik zalany jest po części wodą 
zaskórną. W ścianach chodników, prowadzonych prze­
ważnie w pokładzie gliny i opoki, znajdują się liczne za­
głębienia, framugi, ściany zaś same pokryte są mnóstwem 
napisów, z których jeden sięga roku 1505. Jest wszelkie 
podobieństwo, że jaskinia ta w czasie najść tatarskich i 
kozackich służyła okolicznej ludności za. kryjówkę. Poło­
żona jest zresztą zbyt daleko za obrębem dawnych fortyfi­
kacyj lwowskich, ażeby przypuszczać można, żo wchodziła 
kiedy w system tych fortyfikacyj lwowskich, ażeby przy­
puszczać można, że wchodziła kiedy w system lycli forty- 
fikacyi, jako n. p. komora min lub coś w tym rodzaju. 
Nasi panowie archeologowie zapewne po dokładnem obej­
rzeniu miejscowości i podziemnych chodników tudzież po 
odczytaniu napisów na ścianach jaskini powiedzą nam o 
niej coś pewniejszopo i zdołają odtworzyć związek zacho­
dzący pomiędzy nią a przeszłością naszego miasta.

* W Paryżu jednocześnie pobłogosławionym został 
jak donosi D z i e n n. P o z n. związek małżeński pomiędzy 
p. Wiktorem Chodźką, kapitanem kupieckiej ma­
rynarki, a panną Maryą Baldassari, i panem A d a- 
mem Chodźką, inżynierem min, z panną Małgorzatą 
de Froger de 1’Eguille. Ohadwaj nowożeńcy są synami 
Aleksandra Chodźki, profesora literatury słowiań­
skiej w College de France sławnego naszego ory- 
entalisty, poety i przyjaciela Adama Mickiewicza.

* Nekrologia. Na Sybirze w zeszłym miesiącu umarł 
Aleksander Pawłowski, były patron trybunału 
cywilnego warszawskiego zesłany na Sybir do ciężkich 
robót w r. 1865.

Ś. p. Aleksander Pawłowski, urodzony w 
Lubelskiem, syn kapitana b. wojsk polskich, po ukończe­
niu w r. 1844 gimnazyum w Lublinie zapisał się na kursa 
prawne warszawskie, zkąd w roku 1846 przeniósł się do 
uniwersytetu w Moskwie. Ukończywszy takowy w r. 1850, 
po odbyciu aplikacyi w sądach warszawskich nominowany 
następnie na patrona przy Trybunale cywilnym w War­
szawie, pełnił te obowiązki aż do roku 1864 do miesiąca 
kwietnia, w którym to czasie aresztowany, w drodze ad­
ministracyjnego rozporządzenia w dniu 17 maja 1864 wy­
słanym został na mieszkanie pod dozór policyjny do m. 
N o w o c h o p i o r s k a w gubernii woronezkiej Przebywał 
tam do pierwszych dni października; w tym czasie wskutek 
zeznań jednego do organizacyi narodowej należącego w 
cytadeli warszawskiej złożonych, Pawłowskiego porwano 
w tej chwili, wsadzono na kibitkę i powieziono do war­
szawskiej cytadeli. Tam, jako podejrzanego o należenie 
do składu trybunału rewolucyjnego sąd wojenny skazał na 
śmierć. Namiestnik hr. Berg zamienił karę śmierci na 
10 lat ciężkich robót. Na Sybirze zakres tej kary skró­
cono i ś. p. Pawłowski od kilku lat pozostawał tam na 
osiedleniu. Jako posieleniec zajmował się Handlem, na 
którym wkrótce doszedł do znacznej fortuny. Umarł na 
apopleksyą. Zmarły był gorącym patryotą, energicznym, 
zdolnym, przedsiębiorczym a nieskazitelnego czystego jak 
łza charakteru i niepokalanej prawości. Do Encyklopedyi 
Orgclbrandta napisał kilkanaście artykułów treści praw­
niczej.

W organizacyi narodowej był kilka miesięcy w cza­
sie powstania referentem w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, a następnie wraz z ś. p. Witoldom Moszyń­
skim, śp. Ignacym Kosińskim i innymi, których 
nazwiska dziś zamilczeć inusimy, należał do składu Try­
bunału rewolucyjnego. Sp. Aleksander Pawłowski umarł 
mając lat 50. Cześć jego pamięci jako dzieluego patryoty 
i obywatela. (Dzień. P o z n.)

* Kalendarz. Jutro w piątok, dnia 12 maja Pan­
kracego, m. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 12. Z a c li ó d o godzinie 7 minut 42.

Długość dnia 15 godzin 30 minut.
Wypadki historyczne. 1159 Śmierć Wła­

dysława II. w Altenhurgu. — 1670 Urodzenio Augusta II.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 maja.

BAZAR. Przyłuski z żoną z Starkowca, Stablewska z Wil­
kowa, Bielicka z Gozdanina, Plucińska z Karczewa, 
Ziombicki i Luboradzki z Królestwa, Bolewska z Mi­
łosławia, hr. Bniński z Samostrzela.

Handel win
liurtowny i cząstkowy

Antoniego IB fi i z nera
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65—180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę 
mają pewne korzyści — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkacli po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniój tuzin 
butelek ma ceny zniżone. (271)

'W

Drukarnia

J. Leitgebra
xv Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity, 
wszelkie etykiety itd.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabia 
Potulicki z Wielkich Jezior, Amrogowicz z Bągarciku, 
Lipski z żoną z Lewkowa, dr. Szuman z żoną z Wła­
dysławowa. Haza Radlić z Lewie, Wąster z Książenic, 
Sczaniecki z Międzychoda, Toboli z Piły.

GIEŁDA.
Poznań, 11 maja 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 37.2pet. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pet. listy zast. —,----- 94.60 płc., pozn. listy rontowe
96.50 płc . pozn. prowinc. akcyo bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —-,— 
płc., pozn. 5pct. obligacjo miejskie —,— płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc. , pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska fi^pet. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie — płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,— marek, na styczeń —,— m. 
•—,— m., na maj 149,— m., na maj-czerwiec 149,— 
czerw.-lipiec 149,— m., lip.-sierp. 151,— m., sierp.-wrz. 
—,— m., na jesień —.—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Trallns. Wy­
powiedziano 35000 litrów, cena wypow. 46,10 marek, 
na miesiąc maj 46,10 m., na miesiąc czerwiec 
46.30 m., na lipiec 46,90 m. na sierp.. 47,50 m., na wrzes. 
47,90 m., na miesiąc paźdz. 47,50

W miejscu okowita (bez boczki) 45,40 marek.

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O<1 28 lat żadna, choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
hianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuherkulozacli, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, óyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angelstein. doktora Shoreland, doktora Campbell, 
prof. dr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. 
List JW. Marąuizy de Breelian.

Neapol, 17 kwietnia 1862. 
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 

UBBKESCSBBMtaBHBZaOHBKZaftA '’'WMBnBnBHBBBBHBBBHHHBBaDK]

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró­
wnocześnie polecam się do za­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141) 
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprze­

ciw banku prowincyonalnego.

X

Restauracya
SUJECKIEGO,

Stary Rynek 57,
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

W Wyrywanie “W 
zębów bez bólu

za pomocą, azoeinfeu (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Pcnsyonat
dla uczącej się młodzieży, przy­
gotowania do wyższych klas lub 
do egz. jednorocz. sł., korrepe- 
tycye w Wrucławiu u (745)

K. Hadasza
adres: Elisabethstrasse nr. 4.

Ktrzyżc
i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za­
wsze w zapasie u (785)

iB.Loewenherznast.j
A. Schlesinger. 

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 
obok rejencyi.

( Nadesłane.)
Pobyt mój w Poznaniu trwać będzie od 10 do 22 maja. •

■ ■ av zwykłego, niebezpiecznego wyrzynania leczę lekko i bez bólu
wszystkie choroby paznogcJ, guzów i odmrożenia, wyrostki, 

chorobliwe nagniotki, guzy w żyłach, stare rany, gryzący pot nóg itd. 
od 10 godziny przed południem do 5 godziny po'południu w Hotelu Myliusa.

Pl4hioło Kocclor 2 Berlina, specyaliatka 
(787) ŁlZUlOld, l\C3blKI, dla chorób nóg.

Całkowita wyprzedaż.
1 Mały Bazar.
Skład płócien, gotowej bielizny, 
haftów, firanek etc. Z powodu 
zwinięcia składu całkowita wy­
przedaż niżej cen zakupnych.

Kucharz
żonaty, dobry w swym zawodzie 
i z dobremi świadectwami, poszukuje 
miejsca od 1 lipca, Oferty uprasza się 
pod lit. B. R. poste restante Rokie­
tnica nadesłać.

Miejsce ]783]

organisty
w Brudni już zajęte.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

czułem drżenie nerwów w całóm ciele, cierpiałem na 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienio uot9 
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej r(lz. 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiąc 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rowalescera zasługuje więc na wielką pochwafo 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia meg* 
towarzyskiego stanowiska. Przyjraij Pan zapownenie. nu,, 
ej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż. i 

szćj szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpacz)), 
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros, 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddocho. 
wéj, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie. 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOłet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i è ry : % funta 1 marka 80 fen.
1 funt 3 marki 50 fon., 2 funty 5 marek 70 fon., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fon., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Frydorykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, specoryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
„ Opolu: Teodor Koniocki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 9 maja 
Pszenica stała
Maj 205,50
Czer.-Lipiec 207,50
Wrz.-paźdz. 211,50

Zyto wyż.
Maj 154,50
maj-czcrw. 153.—
Wrz.-Paźdz. 154,—

Olej rzep, stały
Luty — .—
Maj 64,25
Wrz.-paźdz. 64,40

Okowita spok.
w miejscu 47,50
Luty —,—
Maj-czerw. 47,60
Czerw.-lip. 47,70
Sierp.-Wrz. 49,60

1S76. (Kursa końcowo.)
Owies maj 164,—
Wypow. żyta 450
Wypow. okow. 200,000

Kapitały
Galicyany 81.40
Pr.pap.państ. 93,80
Roz. 4% list. z. 94,90
Roz. list. ren. 97,—
Kolej Państw. 448,50
Lombardy 148,—
Austr.losl860 101,—
Włochy 70,75
Amerykany 99,80
Aus. akc. kred. 233, -
Turki 10,60
7*/a%Rumnń. 21,25
Pol. lik. 1. zast. 68,25
Rosyj. bknot. 265,60
Sreb. rut. aust. 59,50

Szczecin, dnia 0 maja 1876. (Kursa końcowo.
Pszenica stała
Maj-czcrw. 207,—
Czerw.-lip. 208,50
Wrześ.-paźdz. 211,—

Zyto stałe
Maj 146,—
Maj-czerw. 146,—
Wrz.-paźdz. 150,—

Olej rzep. wyż.
ICw.-maj 65,50
Jesień 63,50

Okowita wyżej
w miejscu 47,30
Maj-czerw. 47,80
Czerw-lip. 47,80
Lip.-sierp. 48,60

Owies
Maj ł—~
Maj-czerw. 166,—

Petroleum
Jesień 11.60

Najlepsze półbiałe

szkło,
w kistach po 60 tafli, poleca 
najtaniej handel szkła szybo­
wego i szklarnia (380)
NI. Nowickiego & Griinastia

Jezuicka ulica Nr. 5.

ooooo □
Gospodarstwo

w dobrej będące kulturze, obejmujące 
91 morgów 58 □ prętów lej, Ilgiej 
i III klasy ziemi z czterema budyn­
kami gospodarczemi i sklepem, z po­
kładem torfu 10 do 12 stóp głębokim 
dwanaście morgów zawierającym, z 
szopą do suszenia torfu i torfiarką, 
niemniej cegielnia z szopą i ogrodem 
owocowym z kompletnemi zasiewami 
oziminnomi i jarzynneml z żywym i 
martwym inwentarzem lub bez niego 
jest pod łagodnomi warunkami do 
sprzedania. Gospodarstwo to jest */i« 
mili od 4ech dróg szosowych i od 
kolei kluczborsko - średzkiej odległe. 
Bliższej wiadomości udziela (786)

Steyer agent. 
Środa, (miasto pow.) 10 maja 1876.

«soooooooo©
W dobrach Zagórz

w Galicyi
w powiecie Sanockim przy głó­
wnej stacyi kolei Łupkowskiej 
położonych są do sprzedania 
ruin 3 klasztoru wielkich 
rozmiarów łatwo na kościół lub 
klasztor odbudować się dające. 
Bliższą wiadomość udzieli na 
miejscu zarząd dóbr Zagórz lub 
Dr. Łobaczewski adwokat 
w Przemyślu. (735)

Cement,
papę na dachy, smołę kamien­
ną i węgle, drelich na wań­
tuchy, sznur i szpagat, kuku­
rydzę, siemię koronne, super- 
fosfat, łóżka żelazne, kuchnie 
petroelowe, jako wszelkie inne 
towary żelazne poleca (770)

W. J. Radziejewski
w Środzie.

Polak, były kamelarz pragnie 
przyjąć od Śt. Jana rb. miejsce

kasyera
dominialnego.

Łaskawe oferty proszę odesłać 
pod lit. F. U. postrestante Ro­
goźno. (771)

Dom. Domiiiowo pod 
Środą poszukuje:

1) stadnika krwi ho­
lenderskiej,

2) stadnika Shor­
thorn, obu do rozpłodu 
zdatnych. (772)

iedny poczciwy rzemie- 
żślnik, do wszelkiej pracy 
zdolny, poszukuje umie­

szczenia dla utrzymania swej licznej
rodziny. (766)

Reflektującym na tę odezwę miło­
siernym państwom bliższych wiadomo­
ści udzielić może księgarnia Tytusa 
Daszkiewicza w Poznaniu.
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